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S.palka akcyjna spekulantów
WYDOBYWA SAMOCHODY 
.Z A T O P IO N E ) DYW IZJI"
NIEMIECKA dyuiizja pancerna zatopiona na mierzei 

morskiej o której in siooim czasie donosił „Express 
Wieczorny” znóin jest przyczyną miałkiej sensacji Wybrzeża.
Korzystając z pory zimoinej i przeriny in pracach 

przygototuaiuczych do myciągnięcia z dna zatopionych 
pojazdótu -  spekulanci miejscomi przystąpili do bezpraumego 
Ujydobyujania samochodóm, Udział „ s p ó ł k i  a k c y j n e j ” 
kosztuje 60 000 zł.

DYWIZJA niemiecka zatopiona w 1945 roku kolo Framborka, 
składająca się z samochodów pancernych i ciężarowych znaj­

duje się  ponownie w niebezpieczeństwie...
17 OMBIN^TORZY i ciemne indywidua przystąpili do „pry- 
-W a tn e j eksploatacji" zatopionych pojazdów mechanicznych. 

Inają  oni dokładnie położenie dywizji, która jak wiadomo utonęła 
w 1945 roku w czasie panicznej ucieczki Niemców po lodzie mierzei, 
© 10 km od Framborka.

Człowiek kra

Korespondent morski 
„Wieczoru Warszawy“ 
telefonuje z Gdańska

W ostatnich tygodniach, mimo trud­
ności technicznych przy zamarzniętej 
wodzie, wyciągnięto kilka wozów samo 
chodowych, jak się okazało w dosko­
nałym stanie. ,

W wodzie pod lodem, na niezbyt 
dużej głębokości-spoczywa 110 pojaz­
dów mechanicznych, prawdopodobnie 
świetnie zakonserwowanych. Są to sa­
mochody ciężarowe Diesla i Biissinga 
(na ropę) ■— ogromnej obecnie warto­
ści.

W Sopocie istnieje „tajna giełda za­
topionej dywizji", na której akcja u- 
działowa wynosiła dotychczas 60.000 
złotych.

Miejsce i okolice wypadku niemiec­
kich sił pancernych, strzeżone są przez 
zwykłe patrole Wojsk Ochrony Po­
granicza, które ma zupełnie inne obo­
wiązki i nie jest w stanie upilnować 
cennej dywizji.
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pod mostem Poniatowskiego
r  Dziadek r o i  to samo i dożył 96 lat 

Wnuk —  martwi sią ż e ...  ruszą lody
O fŻ LETNI Stani slam Piotromski  kąpie się codziennie 

* m przerębtu na Wiśle. Cała rodzina Piotromskich 
^prauiia ten ryzykomny sport. Dziadek dożył 96 lat 

Fotoreporter „Wieczoru Warszaiuy” uchmycił in flagranti 
bohatera marsza mskich przerębii.

Ciarki przeszły po całym ciele, mimo, że w redakcji był upał.
— Mężczyzna pływa w przerębla 1—darła się słuchawka telefonu — 

przyjeżdżajcie natychmiast z fotografem! Mosit Poniatowskiego.

Porwanie niemowlęcia
przez

bezdzietną Czeszką
Kobiety

stają u? jej obronie
PRAGA 1.3 (obsł. wł.). W tych 

dniach stolica Moraw', Berno, została 
zaalarmowana wiadomością o tajem­
niczym porwaniu z jednego z tamtej­
szych szpitali noworodka liczącego 
zaledwie 24 godziny życia.

Radio czechosłowackie oraz organa 
policji kryminalnej podały do publi­
cznej wiadomości, że 24-letniej Draho* 
mirze Kryskowej, żonie urzędnika 
państwowego, wykradli nieznani spra 
wcy dziecko, które przebywało wraz 
z matką w berneńskim sanatorium,

Pędzimy Wfllisem na łeb na szyję. 
Iróz wprawdzie spadł do 10 stopni, 
o, ale kąpiel — to prawdziwa sen- 
acja.
Most Poniatowskiego. Zbiegamy 

a brzeg. — według wskazówek te-
fonicznych,
Stuletni kapelusz naszego kolegi
0 piórze wskazał nam miejsce na 
/iśle. Na wysokości dawnej przysta-
1 AZS-u, po prawej stroni* mostu 
onratowskiego, w małym przerębla 
ńoeiła się blond czupryna, błyskało 
ł&gi-e ramię.

— Wariat...
Jesteśmy już nad przeręblem, w 
tórym pływa uśmiechnięty młodzie- 
iee. Na brzegu nasz kolega z redakcji 
r towarzystwie kilku mężczyzn, obok 
upka ubrania amatora lodowatej ką-

A otóż i kąpie! skończona.
Jak stary mors podbiegunowy, 

wślizguje się na płytę lodową. Ciało 
zaróżowione, ani śladu zimna. Już jest 
w szlafroku kąpielowym. Ktoś go wy­
ciera mocno. Ktoś podaje spodnie.

— Kto pan jest, do diabła?
— Władysław Piotrowski—o co wła­

ściwie chodzi?
— Często urządza pan sobie takie 

przyjemności?
—• Codziennie. v
— Od jak dawna?
— Od urodzenia... prawie,
—- To znaczy?
— Od 26 lat.
— Czy nie łapią pana kurcze /
— Co takiego?
— Kurcze.
— Nie jadam...
Staś śmieje się.

Rodzinna słabość.

Niemowlę porwane zostało w kilka 
minut po odejściu pielęgniarki, Dyrek 
tor sanatorium natychmiast zawiado­
mił władze' bezpieczeństwa, które przy 
nomocy radia i swoich lotnych oddzia 
łów rozpoczęły pościg za sprawcami 
kradzieży.

Po 12 godzinach energicznych po­
szukiwań zdołano ująć 18-letnią spraw 
czynię uprowadzenia, która ze łzami 
w oczach zwróciła niemowlę nieszczę­
śliwej matce, wyjaśniając, iż uprowa­
dziła dziecko w zamiarze wychowania 
go jako własnego, którego nie posia­
da i za którym tęskni

Wypadek —■ pierwszy tego rodzaju 
— wywołał sensację w całej Czecho­
słowacji. Powstaje pytanie, jak wła­
dze sądowe ustosunkują się do 18-iet- 
niej bezdzietnej mężatki, w obronie 
której wystąpiło wiele czeskich kobiet 
matek.

.Dziadek kąpał się w Angarze 
pod Irkuckiem ,a później w przeręblach Bajkału. Ojciec 
w Wiśle ze słynnym Tratem. Założyli nawet klub zimo­
wych pływaków. Dziadek dożył 96 lat. Ojciec ma 70 — 
kąpie się tylko raz na tydzień.

— Jaki jest pana *awód?
— Uczę się, jestem w szkole elektrotechnicznej.
— Jak się panu powodzi?
— Chwilowo dobrze, bo jest mróz. Martwię się, że 

Wisła rusza — znikną moje przeręble.
— A co na to lekarze?
— Nie wierzą, ale jeden powiedział, że to bardzo 

zdrowe. Lecę już do domu bo dziś późno. Kąpię się 
codziennie o godzinie 7.20 rano. Proszę mnie odwiedzić 
w domu przy ulicy Racławickiej 112 — opowiem wam 
o „tajemnicach... przerębla".

Tak wygląda Wisła!

Gdy spojrzeć na Wisłę « mostu kolejowego^ widać w dole 
potężny już nurt wody wyłamującej się a ok()W
L  wielkie kry -  całymi stadami. To -  dzieło batalionu saperów 
II warszawskiego pułku mjr. Boguszewskiego.

Pracuj© on na całym odcinku Wisły od mostu wysokowodneg® 
przy Karowej do mostu kolejowego pod Cytadelą. 
raj dopiero rozpoczęto wysadzanie lodu, na razie punkty ak j 
piają się przy' 2 powyżej wymienionych mostach. Rozsadzam® lo 
du odbywa Się dwoma sposobami: elektrycznym i ©gniewy .

W obVdwu wypadkach pnygotowania w ŝtępne są 
pierw więc wydrąża się za porno ąą siekier, łomow 1 w a , *
następnie na metrową głębokość w wodzie zanurza 
tylu. Zakłada się go seriami, cdrazu w kilku 
głoścl co 6 m. Przy metodzie elektrycznej, t  ^  
szeregowym uwieszone na kablu ładunki wybuchają ^  ___

Przy systemie ogniowym proch podpala się lontem. Wówczas wy­
buchają one nierówno. . . .  łftfl

Po zapaleniu lontu saperzy uciekają na 100 met.o . -
żeniu trotylu w 6 miejscach spływa odrazu 200 m kwadr, kry, 
za tym pozostała część lodu zostaje podważona,. „rn-rinii

Przy sprzyjającej pogodzie, t. zn. przy umiarkowanych 
praca saperów na całym odcinku powinna trwać ŁdńL.

Na uwolnionym nurcie rzeki pracują juz (jak widać *“ . J
piaskarze. Wydobywają ma lodzie piach I wyładowują go całymi na 
sam! ma brzeg.

s g * F
Dziś rano z  Mokotowa

zwolniono 5 0
miasto i PCK siekali już i  pomocą

Krokodyle
N A  U L IC A C H

Wielka powódź

W  Boliw ii
Cała Ameryka

spieszy z pomocą
LA FAZ (BoUwia) 1.3. 

(obsŁ wlX
Na zalanych ujodą ulicach 

północnego miasta boliwij­
skiego Trinidad ukazały się 
krokodyle, budząc popłoch 
wśród mieszkańców.
¥7 ŁĘSKA powodzi, jaka dotknę 

w tym roku Boliwię jest 
tak wielka, że rząd boliwijski 
zwrócił się do Stanów Zjednoczo­
nych z prośbą o przysłanie hydro 
planów, przy pomocy których 
udałoby się ewakuować miasto i 
dobytek. Amerykańska baza mor­
ska w Santiago de Chile Wysłała 
już eskadrę hydroplanów na po­
moc zagrożonemu miastu

Z GODNIE z doniesieniami! a- 
gemicji prasowych, w odmę­

tach rozszalałej rzeki znalazły 
śmierć setki ludizó. Boliwia na ogół 
przygotowana jest do powodzi, 
lecz rzeki w tym noku wylały w 
niespotykanym dotychczas stopniu 
i wszystkie zarządzenia pnzeciw 
pO wodzie we okazały 'się bezskute­
czne.

MIASTO Trinidad Jest już 
prawie zalane wodą. Na 

pobliskich pagórkach skupiło 
się 1200 dzieci a rodzicami, ©- 
czekującymi pomocy. Niebezpie 
ezeństwo jest tym poważniej­
sze, że na tych samych pagór­
kach schroniły się dzikie zwie­
rzęta z dżungli, uchodząc przed 
powodzią. Jeżeli pomoc nie 
przybędzie na czas, dzieci i ro­
dzice zginą.

Tym czasem  na rczpaczi-
we SOS rządu boliwijskie 

go, % całej Ameryki nadchodzą 
wiadomości © organizowaniu 
ekspedycji ratunkowych. Samo­
loty z© Stanów Zjednoczonych, 
Argentyny, Chile i Panamy le­
cą już na miejsce tragedii. Lot 
nttcy amerykańscy, którzy prze­
latywali nad miastem opowia­
dają, że •widać setM ludzi, przy 
czepionych db Wierzchołków 
drzew.

Największa o&tatniia. powódź 
miała miejsce w 1929 r„ kiedy 
to ponad 1000 osób straciło ży 
cie a 100.000 sztuk bydła uto*

50 więźniów kryminalnych wypu­
szczono dziś ran© z więżenia ino* 
kotowskieg©. Zgłiossi&i Się ©ni na­
tychmiast do RHsortu Zdrowia i O* 
piekli Społecznej Zarządu Miejskie­
go, gdzie mają ©trzymać po 1000 zł 
zapomogi, paczki odzieżowe ©raz 
skierowanie na nocleg.

Jest to dopiero pierwsza faiHa u-
wólmionych na. skutek amnestii 
więźniów. Wydział, Opieki Społecz­
nej spodziewa się ich więcej.

Min. Aprowizacji i Handlu przy- 
Mełiifto na zaopatrzenie objętych 
amnestią osób — 5 tys. komple­
tów ubrań męskich wełnianych, 
5 tys. kompletów bielizny męskiej, 
5 tys. kurtek oraz 1.500 kompletów 
bielizny damskiej, 1.500 sukien i 
1.500 płaszczy zimowych.

POMOC P. C. K,
P.C.K. zarezerwował dla 

stiónowanych 466 mfiejsc w  npitar 
lach, 35 w sanatoriach i 55 w do- 
mach zdrowia PCK. Poza tym za­
rezerwowano w domach wypoczyn­
kowych 85 miejsc i  55 miiejisc w 
schroniskach.

ODZIE UJAWNIAĆ SU  
W WARSZAWIE?

Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego w Warszawie komunikuje, 
ie  powstała Komisja Amnestyjna dla 
ujawniających się, w gmachu urzędu 
przy ul. Sierakowskiej 7.

Wszyscy zgłaszający się otrzymają 
zaświadczenie o ujawnieniu, jak rów­
nież w miarę potrzeby doraźną pomoc  ̂
Komisja urzęduje w godzinach od 9 
do 17’Informacje w biurze przepustek przy. 
ul. Szerokiej róg Sierakowskiego.

34 agentów hitlerowskich
na całym śmiecie

WASZYNGTON, 1.3 (tek wt). Se* 
nator amerykański z partii demokra­
ty cznęj, a jednocześnie prezes podko* 
misji obrony narodowej, studiującej 
dokumenty z zakresu działalności nie­
mieckiej służby szp  egowskiej, Harley 
Kilgore opublikował w dniu wczoraj­
szym sensacyjną listę 34 tys. agentów 
hitlerowskich zatrudnionych w wywia­
dzie niemieckim we wszystkich pań­
stwach świata.

Niektórzy z tych agentów pracowali 
w służbie niemieckiej od 1933 r. do 
chwili kapitulacji w 1945 r.

Lista ogłoszona obecnie przez sena­
tora Kilgore sporządzona została na 
podstawie dokumentów znalezionych 
w archiwum rządu niemieckiego w 
Berlinie.

Lista wskazuje dobitnie, w jak pod­
stępny j sprytny sposób działali szpie­
dzy niemieccy nie tylko w Europie ale 
i w najmniejszych państwach Środfeo- 
wego i Dalekiego Wschodu, środkowej 
i południowej Ameryki, w Nigerii, 
Tanganice jtd.

W samej tylko Francji liczba szpie­
gów pochodzenia niemieckiego wyno­
siła 3 tys. ludzi.

Piękna „Szwedka"
tylko żoną Szmeda

W związku z niedawnym procesem 
p. Etno Bastróm, uniewinnionej zresz­
tą przez Sąd Okręgowy w Warsza­
wie, poselstwo szwedzkie wyjaśnia, że 
p. Bastróm nie jest Szwedką, lecz żo­
ną Szweda, j nie włada językiem 
szwedzkim.

pil© się w marżach rzeki.

Listonad 1841 r. Tcfcruk. Cererfeł Sikorski na iufsrpokcji polskich od­
działów. Kolo Naczelnego Wcdza stoją genu: Kopański i Klimecki

Tajemnica śmi-eref generała Sikorskiego unosi się 
nad skalistymi brzegami zatoki twierdzy gibraltar- 
sklej. W noe lipcową błyszczą jak wtedy dalekie 
światła La Linea, ale dziennikarz szukający prawdy 
niewiele tu wydostanie, cboć podobno... zbrodniarz 
powraca na miejsce zbrodni. Klucz- tajemnicy spo­
czywa zapewne w innym miejscu.

Posłuchajmy co pisze specjalny korespondent 
„Wieczoru Warszawy“ który pokusił się wyświetlić 
kiiliiw tei trasredii.

P a tr z ' 
strona 
druga

WARSZAWA GOTOWA DO WALKI Z ŻYWIOŁEM
16.000 miejsc dla ludności zagrożonej powodzią

Dzień i noc czuwa na wałach wiśla­
nych pogotowie przeciwpowodziowe. 
Bezpośredniego niebezpieczeństwa nie 
ma choć stan wód na Wiśle podniósł 
się o przeszło metr.

Wały wiślane w rejonie Warszawy 
zabezpieczone są na przestrzeni 34 ki* 
lometrów.

Sekcja Społeczna Komitetu Powo­
dziowego przygotowała już miejsca w 
wielu punktach' miasta dla ewakuo­
wanych.

Na terenie starostwa Warszawa— 
Peju4aio miejsce dla 16 tys. osób.

Zorganizowano też akcję dożywiania 
i jedno tylko starostwo południowe 
zapewniło sobie 8.350 obiadów dzien­
nie.

Alarm powodziowy nie został jesz­
cze ogłoszony. Akcja pomocy jest cał­
kowicie zorganizowana.

Marzec i już ciepło
—HO, jak podaje PIHM, była to

najniższa temperatura dziś w nocy w 
Warszawie. Rano zanotowano już +10, 
W Polsce na ogół pochmurno. Tempe-

V

r a tura waha się od +70 we Wrocła­
wiu i Legnicy do —90 w Szczytnie na 
północy. Miejscowe opady śnieżne na 
zachodzie i północy.

Na jutro rano spodziewane jest za­
chmurzenie z przelotnymi opadami 
śnieżnymi na północy i zachodzie. 
Temperatura na południu utrzyma się 
powyżej 00 we wschodnich dzielni­
cach przymrozki.

W Warszawie prawdopodobnie dnie 
będą ciepłe, noce z przymrozkami. Po­
goda taka w znacznym stopniu zmniej 
szy groźbę powodzi i roztopów.
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Administracja kosztuje za dużo
Ministerstwo Przemyślu w wy­

dawanych przez siebie biulety­
nach informuje nas stale o po­
stępach akcji oszczędnościowej w 
zakładach przemysłowych. Akcja 
ta dzięki połączonym wysiłkom 
personelu technicznego i załóg ro­
botniczych daje .istotnie poważne 
wyroki. Ważny jest fakt, że nie 
ogranicza się ona do znacznych, 
milionowych oszczędności, które 
osiąga się dzięki udoskonaleniom 
technicznym, czy użyciu tańszych 
surowców, ale również nie lekoewa 
zy się stosunkowo drobnych, nie­
raz kilkudziesięeiutysięcznych, o- 
siągnięć, dających w sumie pota­
nienie kosztów produkcji. Cieszy 
nas fakt, że dany zakład przemy­
słowy, stosując nowy sposób fa- 
bryfcafcjli zyskał kilka milionów 
złotych, ale równocześnie w pełni 
doceniamy wysiłek robotników, 
którzy nse poskąpili rzetelnego 
trudu, a,by zyskać dla Państwa 50 
czy 100 tys. złotych.

Oczywiście, aby wysiłki dały wy 
miki pełne, równolegle musi być

zasada oszcędności 
administracyjnej,

stosowana 
dziedzinie 
dziedzinie nadmiernie rozgałęzio­
nego, przewlekłego krążenia urzę­
dowych papierów, absorbującego 
zbędnie pracę ludzką. Przypomina 
się mimo woli historyjka, opowie­
dziani na lamach poważnego cza­
sopisma gospodarczego, jak to nie 
budzące wątpliwości zamówienie 
fabryki państwowej dla innego za­
kładu musi wędrować prze® 6 
różnych instytucji — tylko dwa 
miesiące.

Z tym naprawdę wartoby się u- 
porać, gdyż gospodarka planowa 
nie jest równoznaczna z gospodar­
ką zbiurokratyzowaną, ociężałą, 
nieruchliwą, Rzecz prosta, że sta­
wiając w tej dziedzinie pierwsze 
kroki, musimy popełniać pewne 
błędy, notować niedociągnięcia, tak 
chętnie wyzyskiwane przez zwo­
lenników wolnej, a nieskrępowa­
nej „gry sił". Wątpić jednak w ich 
przezwy w żenie byłoby małostko­
wością*

Tajemnice nocy lipcowej

KULISY ŚMIERCI GEN. SIKORSKIEGO
Czy w worku pocztowym były tylko listy? 30

NkGibraltar w latach wojny byt punktem szczególnie ważnym. ™  ^  o WodM> mia, zapewniony do- 
tylko militarnie, ale i politycznie, © jego lotnisko, o wspaniałym daleko s^ p WS2,ędzje, Nikt obcy nie mógł zbli 
w morze wybiegającym „runwayV' czyli drodze startowej stało się1W m u in u  w j  * r>- ----  + *
„miejscem przesiadania" dla wielu najwybitniejszych osobistości świata 

Tędy bowiem prowadził szlak lotniczy, łączący Nowy Jork i Lon­
dyn z Moskwą, Kairem, Bagdadem ilndiami. Toteż kontrwywiad alian

żyć się do wielokrotnie skontrolowa­
nego, gotowego do startu Liberatora. 

A jednak.., .
• • ♦  «

Rankiem dnia 4-go lipca do małej ta-** * -------- # • 1 • I rtćUliżkiCiii urna i ......
cki roztaczał nad Gibraltarem najtroskliwszą opiekę, oyła ona specjalnie^ werny w pobliżu doków portu gibral

* * 1 _ • ...... .«ł • ___ _ i — — J  ̂ łn l  i , i ! . _  olz" X%czujna, kiedy na lotnisku skalnej warow*d bawili przejazdem 
politycy i dowódcy.

wybitni

W takich wypadkach dowództwo . . . . . .  , . . Tm. , , . , . , . , ! lub odlatujący zeń wiezie, ,,Very Im-lotnfska było uprzedzane specjalnym, . i f .  wa*.
sygnałem „V.I.P.", oznaczającym, iżj><>rtan' j>rscm , lne wał
samolot przybywający na lotnisko1 050 ^

Anglicy między sobą .

Niezliczone przykrości i kłopoty
Pieniędzy id bród — ale co z nimi .zrobić?

Zycie w Anglii nie jest wesołe. Oto i na zakup wyłącznie osobom, których
jak je opisuje korespondent „Sunday 
Chronicie", jednego z wielkich pism 
brytyjskich, człowiek trzeźwy i spo­
kojnie patrzący na świat.

„Siedzę i piszę w garniturze zmar­
łego człowieka. Kupiłem go okazyjnie. 
Pasował na mnie, ale obecnie wisi na 
mnie, jak na kiju, gdyż wskutek zmniej 
szenia przydziałów żywnościowych 
straciłem 15 kilo. Obuwie „pożyczone ’ 
jest od chorego przyjaciela, który na

mieszkania zostały zbombardowane, lub
nowozaśiubionym parom.

NIE STARCZY DLA RODZINY
Mydło również jesi na kartki. Mogę 

myć ręce tylko dwa razy w ciągu dnia, 
gdyż inaczej nie starczyłoby go dla 
reszty rodziny,

W pokoju mym złamały się drzwicz­
ki u pieca. Nie wolno mi ich popra-

razie”przebywa* w szpitalu. Normalnie ^ y ż  na kupno części zastępczych
noszę je o numer mniejsze, ale skar-1 mieć pozwolenie; rzemieślnik
petki wskutek ciągłego cerowania roz­
rosły się Koszula jest wygnieciona 
przy kołnierzu i mankietach. Krawat — 
zbyt krótki z powodu licznych przeró­
bek.

Wszystkie te defekty nie oznacźają 
bynajmniej braku gotówki, Przeciwnie, 
w Anglii jest obecnie znacznie więcej 
pieniędzy niż dawniej. Ale brak jest 
kuponów odzieżowych, bez których nie 
można dostać ubrań, obuwia, bielizny 
itd.

W CHŁODZIE I PO OMACKU
Mimo iż dzień jest mroźny, w po­

koju, gdzie pracuję, nie pali się, gdyż 
mój przydział węglowy dawno 6ię wy­
czerpał. Noszę więc na sobie płaszcz. 
W rękawiczkach źle się pisze na ma­
szynie. Pokój powoli pogrąża się w

zaangażowany do tej pracy musi po­
siadać licencję na jej wykonanie, co 
jest dość problematyczne, jeżeli w do­
mu jest drugie palenisko.

Nie powinni tego czynić. Wiele paczek 
nie dochodzi do miejsca przeznaczę, 
nia, gdyż są skradzione. Złodziejstwo 
stało 6ię przemysłem.

Rynna przecieka; zwyczajna żelazna 
rynna. Nie mogę jej naprawić dla tych 
6amych powodów Wszystkie domy w 
sąsiedztwie są obdrapane, brudne, zna­
czone śladami pocisków i bomb. Ale,., 
na wszelkie reperacje przewyższające 
sumę dziesięciu funtów konieczne jest 
otrzymanie pozwolenia rządowego,

BOGACZE DOJĄ KOZY
Służąca jest, oczywiście, niedości­

głym luksusem. W rezydencjach daw­
nych bogaczy, na trawnikach będących 
niegdyś chlubą angielskiego ogrodnic­
twa, zamiast dumnych pawi, pasą się

DZIECI CHORUJĄ
Dzieci chorują. Syn mój, uczący się 

w jednej z najsłynniejszych szkól an­
gielskich, zapadał kilkakrotnie na cho­
robę skóry, będącą następstwem nie­
dostatecznego odżywiania.

Jeśli dom jest opuszczony przez 
mieszkańców, którzy wyjechali na krót 
ki nawet okres czasu. — wówczas ist­
nieje obawa, że może on zostać „prze­
jęty” przez miejscowe władze, które 
ulokują w nim, bezdomne rodziny. 
I wówczas pozbycie się takich niepro­
szonych lokatorów staje się niemożli­
wością.

$ RAZY VXP.

tarskiego wszedł młody człowiek w 
lotniczym battle-dressie i zażądał pi­
wa z lodu. Usiadł przy stoliku w kącie 
sali. Czekał krótko. Po chwili zjawi! 
się mąły człowieczek o nieokreślonym 
wyglądzie, powitał • siedzącego swo­
bodnie i przysiadł się do stolika.

był rozerwany na trzy tzęści. „Silny 
mi prądami morskimi'* — głosi! ox 
cjalny raport. O worku z pocztą r 
port nie wspominał. ,

Zanim „prądy morskie** rozerwał?. 
mocny, odporny na wstrząsy kad 
Liberatora na trzy części, w Londyn1 , 
w pobliżu Victoria Station miało miG 
sce pewne spotkanie.

(Jutro dalszy ciąg).

DNIA 4 lipca 1943 roku angielski 
komendant lotniska w Gibral­

tarze trzykrotnie odebrał sygnał 
V.I.P. Pierwszy raz o godzinie 7 ra­
no, kiedy przybył samolot wiozący 
ambasadora Majskiego z Londynu. 
Drugi raz w dwie godziny później, 
kiedy samolot ambasadora Majskie­
go startował w d*alszą drogę do Mo­
skwy.

Po raz trzeci sygnał V.I.P. rozległ 
sięi tego dnia o godzinie 22.30 Zgło­
szono do startu „Liberafor II A.L. 
523" wiozący „commąnder in chief 
of the Polish Armed For ces — Very 
Import ant Person".

DZIŚ WIECZOREM

W TEJ porze w tawernie było cicho, 
nip riwai eoście rozmawiali pół"

Komendant lotniska wiedział jedno: 
sygnał V.I.P. nakazywał mu szczegól­
ną czujność i czynił go odpowiedzial­
nym za wszelkie czynności związane z 
lądowaniem i startem samolotu. W ta­
kim momencie wszelkie inne samoloty 
musiały pozostać w powietrzu, łub na 
ziemi, poza runway‘em, aby dać pierw* 
czeństwo pasażerów odpowiadał oficer 
szeństwo V.I.P. Natomiast za bezpie- 
kontr-wywiadu brytyjskiego, a w tym 
wypadku także i — polskiego.
BEZPIECZEŃSTWO ABSOLUTNE...

Reasumując wszystko, a więc nie­
kończące 6ię niewygody i braki, upa- 

. dek kultury i etyki, ogólną depresję i 
biedę — Anglicy zapytują: „W imię 
czego to znosimy”. Obecują nam w za 
mian za to wspaniałe, luksusowe „ju­
tro”. Ale czy ono rzeczywiście na­
stąpi?"

Ko n tr w y w ia d  znał swe obowiąz- 
wiązki. Żadna nieuprawniona do

tego osoba nie mogła przedostać się na

ale dwaj goście rozmawiali pół 
głosem. Barman słyszał niewiele...

— Are you ready? — Czy jesteś go­
tów?... — zapytał lotnik.

A potem padały urywkowe słowa: 
Poste Office — urząd pocztowy... mail 
— poczta... to —■ night — dziś wieczo­
rem...

Po krótkiej rozmowie mały człowie­
czek wyszedł. Młody człowiek w lot­
niczym battle-dressie z oznakami pilo­
ta zażądał whisky, wypił szklankę, był 
blady. Wychodził chwiejnym nieco 
krokiem.

Ale nie był pijany. .
Każdy start V.I.P. poprzedzony był 

niezmiennym ceremoniałem kilkakrot­
nych, skrupulatnych kontroli silni­
ków, zbiorników benzyny, wszelkich 
przewodów, zwłaszcza sterowych oraz 
rewizją wnętrza kadłuba.
” Mechanicy, jak cała obsługa ziem­
na, ludzie zresztą specjalnie dobrani i 
wypróbowani, byli pod stałą obserwa­
cją. Teoretycznie żadna czynność, ba 
żaden gest nie mógł ujść bacznemu 
oku przedstawiciela Intelligence Ser* 
vice.

Czy w dniu 4 lipca nie zaszło na lot­
nisku gibraltarskim nic takiego, co o- 
słabiałoby zaufanie do czujności i 
sprawności Intelligence Service?

Jeżeli idzie o kontrolę samolotu — 
na pewno nie.

Toteż dyżurny oficer Intelligence 
spokojnie patrzał na potężny kadłub 
Liberatora, srebrny w świetle reflek-

Ameryka Południom^
zapłaci

za obrazą Kesselringa
BERLIN. ICH. 2., Niemiecki obrońca 

Kesselringa zapytany, kto wypłaci rat 
honorarium obrończe, oświadczył, z 
spodziewa się otrzymać pieniądze 
Ameryki Połudn. „Neues Deutschlano 
komentuje to oświadczenie pisząC' 
„Międzynarodowa komisja bad^ 
stwierdziła w swoim czasie, że hitle' 
rowcy ulokowali dość pieniędzy za' 
granicą, aby móc finansować z ty^ 
funduszów organizacje podziemne- 
Opłacanie obrońców i organizowani 
ucieczek z obozów dla internowany011 
pokrywa się z tego samego źródła- 
Znajdują się one w Szwajcarii, kr&' 
jach skandynawskich, Hiszpanii i A' 
meryce Płdn.“ V

Pic

Szczury zjadły 
a rc h iw a  k r ó le w s k ie  K a n a d y

lotnisko, a i osoby uprawnione pod- j torów. Przed chwilą opuścił budynek 
dawane były bądź ścisłej rewizji oso- p0rtu lotniczego, gdzie w barze wypił 
bistej, bądź nie mniej ścisłej, choć dy- j szklankę piwa. Przechodząc obok po- 
skretnej obserwacji. Oficer polski z sterunku,żandarmerii; rzucił stereoty- 
2-go oddziału Sztabu Generalnego, od* p0we

• i • i ________ TsJn- ipowiedzialny za bezpieczeństwo Na*

szynie. Pmcój powoiL pogrąża się w ( teraz kozy i bogacze sami je doją 
mroku, ale ponieważ elektryczność jest } •
tego dnia wyłączona — błądzę palcami 
po maszynie po omacku.

Gdy wychodzę z domu, staram się 
zabrać zc sobą wszystkie cenniejsze 
przedmioty, gdyż do mieszkań są czę­
ste włamania. Kradnie się wszystko: 
książki, dywany, nawet meble.

Meble 6ą obecnie b, cenne, bo zupeł­
nie nie ma. Rząd udziela pozwolenia

Wolność osobista została znacznie o* 
graniczona. Niedawno zatrzymano mnie 
na ulicy i zażądano wylegitymowania 
się.

Chleba jest niewiele. Porcja tygo­
dniowa dla dorosłego człowieka wyno­
si jeden duży bochenek i jeden mały. 
Przyjaciele ze Stanów Zjednoczonych 
przysyłają często paczki Anglikom.

Anglia m a  d o s y ć  Grecji
prosi o pomoc Stany Zjednoczone

Znowu bomba w Palestynie
ui angielskim banku

Marynarze brytyjscy tu morzu
JEROZOLIMA 1.3 (obsł, wł.). 2 oso­

by cywilne zostały zabite i 2 żołnierzy 
brytyjskich rannych w wyniku eks­
plozji, która zniszczyła 3-e piętro ban 
su Barclaya w Haifie. Eksplozja na­
stąpiła w chwili, gdy w porcie mary­
narze brytyjscy przeprowadzali niele­
galnych imigrantów na okręt, który 
miał ich odwieźć na Cypr.

Jak wiadomo, kilka dni temu, jed­
nostki brytyjskie doprowadziły do por 
tu w Haifie okręt z żydowskimi imi­
grantami Jia im  Arłossoroff”. Gdy 
wczoraj marynarze brytyjscy próbo- 
wali przetransportować uchodźców na 
inny okręt skierowany na Cypr, roz­
gorzała walka, w wyniku której kilku 
marynarzy zostało wrzuconych do 
morza. Oficjalny raport stwierdza, że 
11 marynarzy brytyjskich zostało ran­
nych, w tym 2 — ciężko.

Tymczasem w Nowym Jorku, bry­
tyjski minister stanu Mac Neil oś­
wiadczył wczoraj, że Wielka Brytania

podporządkuje się wszelkim zalece­
niom. ONZ w sprawie Palestyny. Jak 
wiadomo, w wyniku nieudanych roz­
mów z przywódcami palestyńskimi, 
Wielka Brytania postanowiła przędło 
żyć sprawę Palestyny Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych,

Jedno praiuo cyuiilne 
w Polsce

Zarządzeniem ministra sprawiedli­
wości powołane została Komisja, ma­
jąca na celu opracowanie projektu 
jednolitego polskiego kodeksu cywil­
nego, opartego na aktach ustawodaw­
czych, który zunifikowałby prawo cy- 
.wilne w Polsce. Skład komisji przed­
stawia się następująco: profesor Jan 
Wąsikowski, sędzia Marian Lisiew- 
ski, sędzia Jan Witecki, dyrektor Se­
weryn Szer, sędzia Aleksander Wol­
ter.

m ą ż  mini® znaA D Z A *1 — oświadczy. 
44-letnla F e l i c j a  Leszcz-uik z-am. przy 

iboiowieo 51- Postanowi® ona po pęto >c 
iamobódisfr&O. Zsflikiwgta się w  mieszkaniu  

odikrec:’a kurek gazu śiwietmeigo. Gaz 
zacłft tacumieć. Po pewnym czasue Felicja 

przeraziła się śmierci, otw orzy­
ła" okno i zaczęto krzyczeć. Zbiegli się 
or-ecSbodnie. Zawezwano Pogotow ie Ba- 
tufflikowe. Po opatrunku Leswmtk po«o- 
iftlto na mietJiscn.

ZACZADZIAŁO  S OSOB w  m ieszk an iu  
przy Mochnackiego 17. Była to rodzina
Guzów: sa-letni Józef, 55-ietnia Je«o ma ■ 
mntka Franciszka, oraz ich dzieci:
!- a ” Apolonia. 20-leinia Irena, la-letma 
Helena 15 letni Romuald, 12-letfl.ia Anna 
i 3-letni Edward, Zatruili się cni w nocy 
czadem z piecyka. Po opatrunku lekar­
skim wszyscy w Stanie zadawalającym  
pozostali na miejscu.

‘Przewodnictwo Komisji znajduje się 
w rękach Ministra Sprawiedliwości.

LONDYN 1,3. (obeł. wł.). Londyń 
skie i waszyngtońskie koła polityczne 
poruszone zostały sensacyjną wiadomo 
ścią, jakoby Wielka Brytania nie mo­
gąc wypełnić swoich zobowiązań połi 
tycznych i gospodarczych w Grecji 
miała zaproponować Stanom Zjednocz 
onym przejęcie części ciężarów pono- 
noszonych przez Brytyjczyków w tym 

kraju,

bowiązków gospodarczych pociągnie 
za sobą zobowiązania polityczne. Tym­
czasem ostatnio, większość republikań 
ska w Kongresie występowała  ̂ ostro 
przeciwko Trumanowi, który, jej zda­
niem, popiera politykę brytyjskiego 
imperializmu amerykańskimi dolarami 
i domagała się wycofania kapitału a- 
merykańskiego z tego przedsięwzięcia.

czy wszy-Everything all right? 
stko w porządku?

— Yes, sir! — mechanicznie odpo­
wiedział żołnierz.

OTTAWA 1.3 (ofrsł. wł,). Z powodu 
ostrych mrozów i całkowitego zaniaf' 
znięcia rzeki Ottawa, masy szczurom 
i piżmowców przeniosły się do 
chu parlamentu, kanadyjskiego. 
gie*na 1.20 m piżmowce osiedliły sl® 
w' centralnych blokach, gdzie miesZ, 
czą się sale senatu i biura parlameń 
tu. Szczury zaatakowały pokoje Pre 
miera Mackenzie Kinga, rady pryw8t* 
nej, ministerstwa spraw zagr. i ruń1- 
skarbu. t

Przez dłuższy czas nikt nie wiedzy 
czym żywią się szczury. Aż pewn.eS, 
dnia sprzątający zauważył w kory . 
rzu małe odpadki mięsa. Okazało SV 
że szczury po przegryzieniu dębowyc 
drzwi dostały się do piwnic, skąd w , 
nosiły zapasy żywności. Wyrządzą, 
one również znaczne szkody w arC.vj 
wum parlamentu, pożerając 4 roczni 
sprawozdań komisji królewskiej.

CZŁOWIECZEK
j^ IE  wszystko było w porządku.

Przed kwadransem załadowano do 
samolotu worek z pocztą. Urzędnik 
poczty, mały człowieczek o nieokre­
ślonym wyglądzie, załatwił sprawę 
szybko; formalności pocztowe miał 
już przygotowane.

Worek pocztowy, umieszczony w ty­
le kadłuba, nigdy nie został otwarty.

Nurkowie znaleźli szczątki Libera­
tora na niedużej głębokości. Kadłub

Zgodnie z doniesieniami agencji Re­
utera z Waszyngtonu w tamtejszych 
kołach politycznych propozycja bry­
tyjska spotkała się z zakłopotaniem, 
Wczoraj odbyła się w Białym Domu 
tajna konferencja między prezyden­
tem Trumanem, a ministrem Marshal­
lem i przywódcami Kongresu na ten 
temat.

Amerykańskie koła polityczne zdają 
6abie sprawę, że przejęcie pewnych o-

Argentyna kuźnią
bomby atomowa]

Niem iec, laureat lobia
kierownikiem badań

W Ameryce o 70% drożej
niż dziesięć lat temu

Ks. Kentu
sprzedaje

obrazy 
by móc bywać na dworze
j r  SIĘŻNA Kentu zdecydowała się ^

40.000 kg łososia
z Polski do Anglii

NARżFDZIA lekarskie, nowy zestaw  
ien tystyczny *e. stali nierdzewnej oraz 
comó’.et narzędzi położniczych używanych  
sprzedam. Wiadomość: ul. Kozietulskiego  
A m. »

GDAŃSK 1.3. 25.000 kg łososia wę­
dzonego i mrożonego wywiozło ostat­
nio do Anglii i krajów kandynaw- 
skich Zjednoczenie Importerów i Eks­
porterów. W najbliższym czasie zrea­
lizowany zostanie wywóz zamówionej 
partii łososia w ilości 40.000 kg. Poza 
tym czyni się przygotowania do przy­
jęcia tranzytu win węgierskich, zamó­
wionych przez kraje skandynawskie. 
Wina te przewożone będą w beczkach 
z Węgier do Gdańska, gdzie przeleje 
się je . do butelek, wykonanych wg. 
węgierskich formatów przez polskie 
huty. Ostatnio porty nasze uzyskały 
także nową partię towarów tranzyto- 
wych.^Jest to większy transport me­
tali półszlachetnych dla Czechosłowa­
cji, które nadejść mają z  portów 
Ameryki Płn, Przewiduje się ód 1 — 
2:000 ton towarów miesięcznie.

BUENOS AIRES L3 (Obsl. wł ).
„Associated Press” dccosi: W Bue­
nos Aires rozeszły się sensacyjne 
pogłoski, że prezydent Peron żarnie 
nza rozpocząć badania atomowe na 
wiellką skalę. Jako dowód przytacza 
się odkrycia wielkich złóż uranu w 
prowincji Condora i Mendoza oraz 
zaproszenie przez uniwersytet w 
Buenos Aires specjalisty niemiec­
kiego w dziedzinie atomowej dr. 
Wernera Heisenberga.

Dzienniki południowo amerykań­
skie już od dłuższego czasu zamie­
szczały wiadomości, że Argentyna 
dąży do stworzenia wielkiego ośrod 
ka badawczego energii atomowej. 
Zgodnie z doniesieniami urugwaj­
skiego dziennika „El Imparcial*' na­
tychmiast po odkryciu wielkich 
złóż uranu w Condorze i Mendozie, 
uczeni argentyńscy rozpoczęli bada 
nia atomowe W laboratoriach uni­
wersytetów.

MONTREAL (TELEPRESS). We­
dług sprawozdania Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, dotyczącego świa 
towych kosztów utrzymania, ceny 
żywności w Stanach Zjednoczonych 
wzrosły od r. 1937 o 70 proc., na­
tomiast wskaźnik kosztów utrzyma­
nia o 40 proc.

Sprawozdanie nie uwzględnia ta­
kich czynników, jak np, wzrost po­
datków, czy ukryta zwyżka cen, 
spowodowana sprzedażą artykułów 
gorszych jakościowo, po niezmienio­
nej • cenie.

Sprawozdanie to dotyczy 17 kra- 
jów. Najmniejszą zwyżkę kosztów 
•■.trzymania, tylko 20 proc, wykazu­
je Kanada.

Najsilniejsza inflacja ma miejsce 
w Japonii, Chinach i na Węgrzech. 
W Japonii ceny żywności wzrosły 
o 6300 proc., W. Chinach o 4.400 
proc., od r. 1937, Sytuacja na

Węgrzech uległa znacznej poprawie 
w związku z rewaloryzacją waluty, 
która miała miejsce w lecie ub, r. 
Międzynarodowa Organizacja Pra­
cy została powołana do życia po 
pierwszej wojnie światowej przez 
Ligę Narodów. Obecnie związana 
jest ona z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych.

_ _  sp rzed a ż  k o le k c j i o b ra zó w  zb iera‘
n y c h  p r z e z  je j  m ęża , b ra ta  k r ó la  ^  
g ie lsk ie g o , k tó r y  z g in ą ł tr z y  la ta  ^

1 m u w  k a ta s tr o f ie  'lo tn ic z e j . K s i ę ż y
ze  w z g lę d ó w  o sz c z ę d n o śc io w y c h  0 
c za su  sw e g o  w d o w ie ń s tw a  n ie  utrZ â 
m uje dom u w  L o n d y n ie  i m ie sz k a  Pr 
w ie  w y łą c z n ie  w  sw o im  p a ła cu  
B u ck  in g h a m sh i r e .

O b ecn ie  jed n a k , z m u szo n a  do 
s ty c h  w y ja z d ó w  do s to lic y , ab y  
s to w a ć  p r z y  u r o c z y s to śc ia c h  n a  dW 
rze  k r ó le w sk im , k s ię ż n a  zdecydo\V 6  
s ię  n a  sp rz ed a ż  sw e j  w sp a n ia łe j  k 
le k c j i ob razów . K o lek c ja  z a w ie r a  k 
k a n a śc ie  o g ro m n ie  cen n y ch  p łó c ie n

10 proc. eksportu
za pomoc Ameryk!

Strajk nauczycieli
m USA

NOWY JORK 1,3. (obsł. wł.), W 
Stanach Zjednoczonych wybuchł naj­
większy w historii strajk nauczycieli 
Nauczyciele, którzy nie przychodzą do 
pracy już piąty dzień, domagają się 
podwyżki płac. W całej Ameryce 
szkoły powszechne *ą zamknięte.

125 agentów szuka
motyli za 3 mil. zl
Ukradziono w Australii-znaleziono w Londynie

LONDYN-1.3. 11 miesięcy i 26 dni
szukało 125 agentów Scotland Yard‘u 
kolekcji 3000 motyli, które zginęły 
rok temu z muzeów w Australii i No­
wej Zelandii. Zasada, że złodzieja na­
leży szukać blisko siebie i tym razem 
Okazała się prawdziwa. W małym dom 
ku o 30 km od Londynu odnaleziono 
olbrzymią kolekcję, w której sprowa­
dzeni entomolodzy, rozpoznali szereg 
okazów pochodzących z kolekcji mu­
zeum australijskiego,

Nie cała jednak opinia angielska 
pochwaliła osiągnięcie Scotland Yar- 
d‘u. Grupa uczonych z British Mu*

■łfr, -w-"W-

JUŻ UKAZAŁ SIĘ
NOWY 19-ty N U 1 E R  i
iDielobanunego czasopisma (

WASZYNGTON 1.3 (obsł. Wł.). Były 
prezydent Stanów Zjednoczonych Iier 
bert Hoover zaproponował, by wszy­
stkie kraje otrzymujące pomoc od 
Stanów Zjednoczonych płaciły za do­
starczone towary w formie 5 lub 10% 
podatku od całego swojego eksportu. 
Proces ten miałby się rozpocząć za 
dwa lub trzy łata.

taktyczne”
| ŃajliotDSze modele, porady zdrowotne, kosmetyczne, 
'( przepisy kulinarne, dział korespondencji, nouieia, 
|  listy z Anglii i t. p. i t. p.

<Sk W %• ■<& % •& * >!

seum opublikowała na łamfach dzi& 
nika angielskiego Daily Express sPr„ 
stowanie, że*w sferach entomolog0̂  
podobnie jak u filatelistów, pań
zwyczaj wymiany okazów, stąd p r ° ^  
wniosek, że właściciel kolekcji ń* "
nie wiedząc o tym, że motyle P°c^ '  
dzą z kradzieży, wymienić je za Wazą z araaziezy, wymierna je oa ■ 
sne okazy. Przeciw sprostowaniu ..

w ysw ”czonych z British Museum 
rząd australijski.

Nieznaną broń niemii
wyrzuciło morze 

NA BRZEGI ANGU1
bo^jLONDYN 1.3 — Tajemnicze 

by, które zostały wyrzucone wc20ire, 
przez morze na wybrzeżu Yorsłu * 
uważane są na ogół za próbki 
znanej broni niemieckiej”. KoresP^ , 
rent „Daily Graphóc” pisze, iż boiń 
te zawierają 40 detonatorów w ksz ^
cie gygar o bolor/e aluminium
czasie wczorajszego wybuchu nl%gK 
było zaobserwować oślepiający bJ

— - - - - — a Ji straszny huk. Władze wojskowe ^  
rażają przypuszczenie, że boniby,^, 
są nowym typem broni, która 2-nr%- 
C2yć miała brytyjskie łodzie 
ne, albo też częścią ładunku zator 
nej niemieckiej łodzi podwodne*

I
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znî 1

t WIECZÓR WARSZAWY Nr 89 Ste. 8

rze

;u

zien'
>pr°"
gÓ '̂
nuie 
■osty 
móg} 
>ch°' 
wte 
u u, 
tąP1

30 minut — J  godziny
T EŻELI pociąg w podróży trwa-
• iącej według rozkładu 15 godzin 

npczni się o 12 godzin, to w obec­
nych warunkach atmosferycznych. 
Jest oczywiście bardzo przykre, ale 
fcie jest dziwne.

Jeżeli kolejka grójecka w podró­
ży, trwającej według rozkładu 30 
tttinut spóźniła się .— jak to zdarzy 

sśę wczoraj — 3 godziny, to 
Jbst to po prostu skandal.

Śnieżyca ustała przed dwoma 
dniami i oczyszczenie aż 13 kilo­
metrów toru to nie jest tytaniczna 
Praca.

Jeżeli ludzie, którym powierzo­
no zorganizowanie i utrzymanie 
ruchu na owych kilkunastu kilo­
metrach nie umieją dać sobie z 
tym rady, niech ustąpią miejsca 
zdolniejszym. Jest tyle innej pra­
cy,

Picasso w Warszawie

chadzkę w Al. Sikorskiego. W mo­
mencie, gdy kupowała w budce 
papierosy, Pusia zginęła.

Kto ją ukradł? — 15-letnia 
dziewczynka, która nie zdawała 
sobie sprawy ze swego brzydkiego 
czynu, oczarowana urodą pieska.

Właścicielowi pieska p. Śledziń- 
skiemu donieśli wesołą wieść naj­
bliżsi sąsiedzi — Pusia jest — wia­
domo gdzie — trzeba tylko po nią 
się udać.

Gdy p. Śledziński przybył pod 
wskazany adres, Pusia rzuciła mu

się z radością w objęcia. Czułe 
spotkanie po tak długi czasie!

Rodzice dziewczynki w porozu­
mieniu z p. Śledzińską, chcąc wy­
równać swój moralny dług, złożyli 
za jej pośrednictwem na ręce „Wie­
czoru Warszawy’1 6 tys. zł na naj­
biedniejsze dzieci.

Szkoda że tak rzadko
CZORAJ około godz. 10 rano 

* * przepełniony autobus linii „P“

i

zatrzymał się na przystanku przy 
Solcu, ale tylko na chwilę. Okrzyk: 
„miejsca nie ma!“ i autobus ru­
szył. W tym momencie konduktor 
zobaczył wśród czekających na 
przystanku kobietę z maleńkim 
dzieckiem na ręku. Natychmiast 
zatrzymał wóz i kobieta wsiadła. 
A publiczność na przystanku uzna­
ła słuszność tego wyróżnienia.

Rzadkie dobre obyczaje.

W poniedziałek w nocy

PRZEJDZIE FALA POWODZIOWA
miejmy nadzieję, że nad krą

Stan wody na Wiśle nie budzi na 
razie większych obaw.

Wczoraj woda podniosła się za­
ledwie o 2 cm. — było więc około 
74 cm.

Obecnie s ta n  w o d y  wynosi 116 cm 
P rzew id y w a n o , że  w ła śn ie  d z isia j  wo­
da p r z y b ie r z e  z n a c z n ie  w ię c e j ,  tymcza

PICASSO w War 
sza wie! Te trzy 

słowa na pewno 
zelektryzują co 
najmniej 300 mie 
szkańców stolicy. 
Może nawet — 3 
tysiące.

Toczące się roz
mowy, mają — 
jak twierdzą plas­
tycy — przebieg 

domyślny. Wystawy prac Picasso 
hależy spodziewać się w kwietniu. 
Sam Picasso przybędzie do War­
szawy również w tym czasie.

Podobno kilku znanych krytyków 
hialarstwa otrzymało już zaprosze­
nie do urządzenia paru prywat­
nych popularnych wykładów na 
temat: co widzi się na u Drażach Pi­
casso?

k,00o zł
Koniec epooei Pusi

pUSIA znalazła się, po 
* okrągłych 4-ech tygo­
dniach poszukiwań. Małe­
go, puszystego pieska w 
dn. 25 stycznia gosposia 
wyprowadziła na prze-

Nasi słuchacze chcieli by wiedzie, czy pan wali jajecznicę 
na maśle, czy na szmalcu.

A k a d e m ia  -  k o p c iu s ze k
Pracowjiie m alarskie jak ciemnice
Cały dzień trzeba się uczyć

a kiedy zarobić na życie?
Nagi mężczyzna na taborecie... Obok 

— w drugiej części sali — za drew­
nianym przepierzeniem — naga ko­
bieta...

Dziwnie wygląda ta pracowania, peł­
na podobnych do siebie rzeźb glinia­
nych, Po pracy ikażdą z nich okrywa 
się mokrymi gałganami, aby glina do 
następnego dnia nie wyschła. Jeszcze 
dużo tygodni upłynie, zanim przystąpi 
się do gipsowego odlewu, a model bę­
dzie „zbędny".

Hotele
najazdu
Jeśli trzeba

Miejskie nie
dyplomatów na

bojo sie
W  arszawę

będzie — pom stan ie  notue miasteczko
Sympatyczny woźny wskazał. u- 

przejmie kierunek:
— Dyrektor prosi.
— W tej chwili, posiadamy — 

mówi dyrektor — dwa reprezenta­
cyjne hotele: czynna od dawna „Po­
lonia i znajdujący się w remoncie 
„Bristol".

WIEŻA BABEL
,Po-— A kto mieszka obecnie w 

lonii”?
— Przeciętna ilość narodowości 

przekracza 20-kę. Najliczniej repre­
zentowana jest Anglia i Ameryka.

— A egzotyczni obywatele?

Na s z a  o c e n a  • ■'

Lublin bije Warszawę
u> meczu teatralnym 6 :3

hliłe spotkanie Z epoki, gdy jesie- mowite wrażenie. Tu biegają po,., 
nią 1944 i wiosną 1945 r. byłem w trzech schodkach. Efekt chybiony, 
kubiinie krótkotrwałym dygnitarzem — A gra artystów?
Państwowym. Zawiązała się wtedy ta — Gerarda, szefa komórki oporu 
Przyjaźń między stałym lublinianinem, gra Konrath, Jest o całe niebo lepszy 
uCzonym profesorem uniwersyteckim, od tutejszego, granego przez Blocha, 
subtelnym znawcą . literatury i teatru — Niech pan tak nie mówi, Bloch,
1 mną. to wspaniały aktor: trzeba go widzieć

— Co profesor robi w 6tołjcy? w „Dwóch teatrach" Szaniawskiego,
— Przyj echałem na parę dni zała- jako dyrektora teatru marzeń.

bvić swoje sprawy zawodowe. A przy — Może być, ałe wróćmy do „Przy*
®Posobności otrzeć się o tutejszą elitę jaciela”. Tu drugi punkt zdobywa bez- 
*deracką i artystyczną. apelacyjnie Lublin. Dalej: doktora-

— I jaki wynik „ocierania"? szpiega Różycki gra bez zarzutu,
— Rozmaity. Zawsze to stolica, a przejmuje grozą, widownia w scenach 

Lublin? — „ciemna masa z prowincji", kulminacyjnych zatrzymuje oddech.
A teatry? Talent, rutyna, technika, stara, dobra

— .Właśnie. Byłem na „Żołnierzu szkoła. Koczanowicz o wiele słabszy, 
królowej Madagaskaru". Czarujące wi- — Lublin prowadzi 3;0. Jedźmy da- 
dowisko, przemiły klimat stworzony lej. A bohaterka Helefta?
Przez Warneckiego, spowity- w urocze — Trudna, ciężka rola. Gra ją Pa- 
Uielodie Sygietyńskiego. Lublin o 6łaska, Jest może bardziej niesamo- 
czymś podobnym marzyć nie może wita od waszej Michalskiej, ale Mi- 
^te.„ chakka technicznie lepsza. Remis.

'— O! Jest i ale? — Lublin — Warszawa 4:1, A inni?
— Tak. Miałem możność gdzieindziej — Łuszczewski, jako milczący An-

Porównania teatralnej kultury Wareza- glik o klasę lepszy od Potockiego, 
^7 i Lublina: w 6ztuce „Przyjaciel 5:1. Natomiast Bay-Rydzewski jako 
Przyjdzie wieczorem", granej w oby- doktór zakładu, u was doskonały. Nasz 
dwóch miastach jednocześnie. Widzia- Kleber kładzie tę rolę. To 5:2. No i 
*ern obydwie sztuki nieomal dzień po niezapomniane są wasze „3 gwiazdki" 
dniu. na afiszu, grające młodziutką mlecza-

•— No? Bardzo jestem ciekawy. reczkę, To będzie wspaniała artystka
y. ’— Wystawa u nas o niebo lepsza. — Rezultat ogólny (eliminując Żol-
Dekoracja (jak panu wiadomo, we nierza Madagaskaru"), ‘zwycięstwo Lu 
^szyetkich aktach ta sama: dom obłą- 'blina 6:3. Niech pan pojedzie Ze mnę 
^anych) dwupiętrowa z balkonami na przekonać się.
drugiej kondygnacji. Bieganina obłą- — Dziękuję profesorze. Wierzę na
kanych po tych echodatfh robi niesa- słowo. Kajo

— Na razie — Egipcjanie i Chiń­
czycy. Jeśli Liberia przyśle swych 
przedstawicieli, będziemy mieli na 
tej palecie dyplomatycznej i czarny 
kolor.

— Ile płacą obcokrajowcy za kom­
fortowe pokoje?

—. Pokój jest bardzo drogi. Koszt 
dzienny wraz z obsługą, waha §ię 
od 2 do 3.000 zł. Od marca — bę­
dzie drożej.

— Frekwencja?
— Ogromna. Miejsc wolnych — 

brak. Warszawa jest niezwykle 
ruchliwym miastem. Warunki się 
poprawią, gdy otworzymy „Bristol". 
.Na razie czynnych tam jest 100 po­
koi. •

SALA MALINOWA
— A co słychać z osławioną Salą 

Malinową w Bristolu?
— Leży w gruzach...
— Hotele Miejskie są instytucją 

samowystarczalną. Pokrywamy sami 
koszty remontów. Robotnicy są za­
dowoleni. Ostatnia umowa zbiorowa 
gwarantuje im solidne warunki pra­
cy i... płacy.

„MIASTECZKO KONGRESOWE"
— Plany na przyszłość?
— Stoimy wobec bardzo- poważne­

go zagadnienia. Dużo mówi się ostat-

Już są now alijki
Czy będą owoce?
We wszystkich obiektach hodowli 

ro'ślin inspektowych w okolicach War­
szawy przystąpiono już do pracy. 
Wynikiem tego są świeże laski mali­
nowego rabarbaru (160 zł. za kg.) 
pęczki zielonej pietruszki i szczypior­
ku (30 zł.). Wszystko to widzimy już 
rozłożone na wystawach.

Ale na inne nowalijki poczekamy 
trochę dłużej — mówią ogrodnicy. 
Jeżeli mowa o niekorzystnym dzia­
łaniu obecnej pogody na rośliny, to 
trzeba wspomnieć o drzewach owoco­
wych. Otóż podczas mroźnego, ale 
słonecznego dnia — słońce tak roz­
grzewa drzewa w południe, że soki w 
drzewie zaczynają krążyć. Ale w no­
cy przychodzi większy mróz i soki 
zamarzają. Dlatego nie wiadomo, czy 
dużo drzew przetrzyma tę zimę. Ale 
nie uprzedzajmy faktów. ,y)

nio o tzw. „dyktacie” względem 
Niemiec, którego podpisanie może na­
stąpi w Warszawie. Wzrośnie napiyw 
dyplomatów. Skąd .wziąć dla nich 
miejsc?

Dyrekcja nasza proponuje, aby na 
jednym z placów miejskich wybu­
dować małe miasto, obliczone na 
3.000 osób. Drewniane, ale komfor­
towe domki zapewnią wygody do­
stojnym lokatorom. Po pertraktacjach 
powstanie tam kolonia mieszkalna 
dla pracowników miejskich.

Warszawa zapewni wszystkim dach 
nad głową.

(phy)
f

Zdrowe i lanie mięso końskie
ale W a rs za w a  go nie  W

— Befsztyczek panie z końskiego 
mięska... To dopiero pałce lizać!!!

Mieszkańcy Warszawy, owszem, 
lubią koninę, ale jak muszą. Obec­
nie w stosunku do konsumowanego 

‘mięsa wołowego zjada się jej zale­
dwie 3%, w stosunku do wieprzo­
wego — niecałe 2 proc.

„Śliczności końskie" — mięso wy­
borowe kosztuje około 130 złotych 
kilo. Mięso „jak podleci" — poczy­
nając od 60 złotych za kg.

W Warszawie jest kilkanaście ja­
tek specjalnie dla mięsa końskiego. 
Konie przed ubojem są badane 
przez lekarzy. \

Na ogół na ubój idą konie z wa­
dami. A mianowicie: kulawe, po 
nieszczęśliwych wypadkach, ślepe 
itd., lecz nie wykazujące żadnej 
przewlekłej, lub niebezpiecznej cho­
roby organizmu.

Wiemy jak to mięso smakuje. Nie 
jest o wiele gorsze od wolowego, 
a befsztyk z polędwicy jest nawet 
lepszy. Lecz my wolimy „mięsko 
przy kości”, ale od krowy. (ren)

Pracownia rzeźbiarska mieści 6ię na 
terenie Szpitala Ujazdowskiego. Brat­
niak i pozostałe dwa wydziały Akade­
mii Sztuk Pięknych; grafika i malar­
stwo goszczą już od 2 łat na ciasnym 
pięterku przy ul. Myśliwieckiej Nr 8 
w gmachu Wyższej Szkoły Plastyków. 
Dom przypomina raczej klasztor, niż 
wyższą uczelnię: brak górnego oświe­
tlenia, ciasnota.

W pracowniach malarskich, każdy 
student walczy po prosto o miejsce 
dla 6wych stalug. W pracowmi prof. 
Rałałowskiego znajdują się studenci 
zarówno z drugiego, jak i z czwartego 
roku. Możliwe, źe w przyszłym roku 
poszczególne pracownie zróżniczkują 
się na studentów młodszych i star­
szych, Ale to zależy tylko od warun­
ków lokalowych.

Wchodzimy do pracowni grafików. 
W przeciwieństwie do malarstwa, któ­
re cieszy się największym powodze­
niem, tu jest zaledwie 20 osób. Spy­
chać stukanie rylców.

Warunki uniemożliwiają jednak nor­
malną wydajność pracy. Brak loka­
lu — część na Myśliwieckiej, część na 
Ujazdowie, sekretariat zaś na Polnej, 
Brak bursy. Studenci ASP nie mogą 
korzystać z domów wypoczynkowych 
ani z mieszkań studenckich w domu 
akademickim w Warszawie, gdyż tymi 
ośrodkami dysponuje Ministerstwo 
Oświaty, a nie Ministerstwo Kultury i 
Sztuki. A przecież plastykom, jak ni­
komu innemu — potrzebne są piękne 
plenery.

Beznadziejna jest kwestia utrzyma­
nia i zarobków. Plastycy mogą praco­
wać tylko we dnie. Zajęcia ich prze­
ciągają się przeważnie do godz. 6 wie­
czór,

Kiedy mają zarabiać na życie? 
Znaczna ich część robi po nocach ilu­
stracje, reklamy itp. Profesorowie jed­
nak sprzeciwiają się temu, twierdząc, 
że w ten sposób mańierują swój suro­
wy jeszcze talent; mówią, że lepiej wo­
dę nosić, niż rysować reklamy. Wpraw­
dzie 30 osób otrzymuje po 1500 zł 
miesięcznego stypendium, ałe czy ło 
wystarczy? A co mają robić pozo­
stali?

3 tys, zł kosztuje komplet farb, a 
komplet ten zużywa ssę w ciągu 3 ty­
godni. Metr płótna kosztuje ok. 200 zł.

Przydziały? Od początku roku aka­
demickiego ASP otrzymała dla każde­
go studenta po 2 sztuki płótna na 
„blejtram", I nic więcej. Za co kupo­
wać przybory? Jak zarobkować? Jak 
mieszkać? (mb)

Warszawa bez mleka
Samochody „Xgrilu“
•tu zaspach śnieżnych

Dostawy mleka do stolicy z mająt­
ków agrilowskich. wskutek dużych 
śniegów zostały zupełnie wstrzyma­
ne. Wczoraj z Sochaczewa, Błonia, 
Nadarzyna i z wszystkich rozdzielni 
spółdzielczych nie przywieziono mleka 
do Warszawy i żaden żłobek miejski 
nie dostał mleka. Samochody utknęły 
w śniegu.

Wróg S^protki nr i
MA GŁOS

Szanowny Fanie Redaktorze!
Już cd dłuższego czasu z wielkim zain- 

t&r&scwanieim śledzę drukowaną w po­
czytnym piśm ie' Pańskim epopeję pt.j 
„Dzieje Ąntka SZprotM".

DZIEJE ANTKA SZPROTKI- powieść rysunkowa

iJi
as

Na Starówce, na Podwalu, 
Chłopcy z AK , chłopcy z AI>

Bluzy szare — mina tęga,
Łączy wszystkich ich orz: ' zjja.

Szprotka zjawia się, to znika. 
Pełni role już łącznika.

Niech rysownik trud podejmie, 
l rysuje Szprotkg w hełmie

Ukrywany skrom nie, gdzieś na trzeciej 
stronicy, pasjonujący utwór ten, ozdobio­
ny wspaniałym i t* ćm ami, jest niewątpli­
wie swego rodzaju — arcydziełem . Zaiste, 
podziwiać należy umiar z  jakim  nieznany  
autor w krótkich, lecz jędrnych zdaniach  
opisuje dzieje tego chłopca — przecięt­
nego, jakoby warszawskiego urwisa. An­
tek Szprotka będzie niewątpliw ie św ietla­
nym przykładem  dla setek tysięcy, ba, 
może nawet dla m ilionów m łodych ladezi.

Sądzę, że nie od rzeczy byłoby ogłosze­
nie „Konkursu 2 pytań" w tej sprawie, 
a m ianowicie:

1. Dlaczego uwielbiam Antka S®pr«fckę?
2. Jaką z ułiic Warszawy przemianować 

na „ulicę im. Antka Sziprotki“ (uzasad­
nienie historyczne).

Próca tego proponuję założenie przy re­
dakcji „kółka sz.p>rotko»wców“. Członko­
wie kółka tego, nosiliby w kłapie m aleń­
ką srebrną szprotkę i w każdej sytuacji 
postępowaliby tak, jak Antek Szprotka.

A teraz osobista prośba, Panie Redak­
torze. Ozy Autor am awianego dzieła, nie 
zgoidtziiby się włączyć doń następującego 
urywka:

Szprotka tu, nie m yśląc w iele,
Do wagonu włazi śm iele (ilustracja).
A w wagonie tym gestapo
Oraz Hitler ze swą paką (ilustracja).
Siedzą, piją, talki palą
Szprotka do nich całą parą (ilustracja),
J*uż on „Stena“ repatuje
Wnet Hitlera zamorduje (ilustracja).

Z poważaniem
Student Politechniki Warszawskiej 

zam. w Warszawie, ul. Koszykowa 79a m . 3.

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Niebywała okazja! Stołowy „Chippen- 
dale”, sypialnia, gabinet, salon. Tanio. 

^Marszałkowska 99. 3018-0

sem „zmniejszenie” poziomu wody 
nastąpiło wskutek nowej fali mrozów.

W dniu 2 marca (jutro) przewiduje 
się 206 cm. (a więc woda wzrośnie o 
90 cm).

W nocy z 3 na 4 marca uderzy 
pierwsza fala powodziowa. Punkt kul­
minacyjny tej fali powodziowej przy­
niesie 210 cm.

Rzeczoznawcy i Instytut ^Meteoro­
logiczny skłonni są przypuszczać, że 
lód na Wiśle zostanie zalany* wodą, 
więc niebezpieczeństwo zatorów chwi­
lowo nie grozi.

Most wysokowodny otoczony jast 
szczególną opieką. Wydział Dróg i Mo­
stów prowadzi roboty polegające na 
obsypywaniu izbic gruzem i wyrąby­
waniu lodu między mostem wysoko- 
wodnym, a mostem kolejowym Cy­
tadeli. ty)

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 
8): dziś o  godz. 18 ,-,Halka“ .

t e a t r  POLSKI (Karas a 2): dziś O godn. 
18 „Szkoła obmowy".

MAŁY (Marszałkowska 81): dziś o godz. 
18 „Subretka", jutro „Subretka".

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): dziś 
o godz. 18 „Przyjaciel przyjdzie wieczo­
rem".

STUDIO (Karowa 31): dziś o godz. 18
„Szlachectwo duszy", jutro „Szlachectwo  
duszy".

TEATR DZIECI WARSZAWY („STUDIO"
Karowa 31): o godz. 12 30 „Pan Tom bu­
duje dom" (w dni powszednie przedsta­
wienie zamknięte dla szkół i instytucji).

TEATR MUZYCZNY (Królewska 13):* Co­
dziennie o godz. 18 „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru".

JASKÓŁKA (Marszałkowska 68): gods. 
20.15 „Powroty" Marii Morozowicz Szczep­
kowskiej. ,

PRASKI TEATR REWII (Zygmuctowska 
8): rewia p t. „Zimowa parada". Począ­
tek o  godz M I U. w niedzielę 1 święta  
O 15. 17 1 19.

WOLSKI TEATR REWII (Wolska 8): 
„Wesoła rewia" codziennie o -godz. 17 i 19, 
w niedzielę i św ięta o godz. 15. 17 i 19.

LUDOWY (Targowa 73 — vis a vis Dwor­
ca Wileńskiego): codziennie o godz. 19 
rewia p. t  „Gorące serca swalczą mróz".

PALLADIUM (Złota 5/7): „Ludzie i ma* 
neikiny" pocz. s. 14, 16 i 20, niedz. i  św. 
12, 1A 16 i 20.

ATLANTIC (Chmielna 33): o godz. 16 
i  20 „Siedmiu Śmiałych".

POLONIA (M arszałkowską56): o ogods. 
14, 18 i 20 a w niedziele p 16 i 20 „Niebo 
jest <jla was".

Początek seccisów o  godz. 14, 16 3 2h
STYLOWY (Marszałkowska 112): „U 

schyłku dnia", pocz. o godz. 14, 16 i 20; 
w niedzielę i  św ięta o godz. 12, 14, 16 i 20.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Trium/ 
młodości" i „Koncert na ekranie".

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): „Nowe p® 
kolenie".

OŚWIATOWE (2oliborz, PI. Inwalidów  
10): „Meksyk".

15.00 „Legenda północna" słucihowiskfc 
d4a dzieci Z. Sm i do w ieżow ej; 15.30 Skra. 
Teehn.; 15 40 A ud. utworów polifonicz­
nych XVI i XVII w. 16.ÓD Dzień, popoł. 
16.30 Arie i pieśni w  w yk. E. M ossakow­
skiego. 16.45 Komentarz wiyda.rzeń krajo­
wych,. 16.56 Ko*»c. <21a m łodzieży. 17.20 
Z życia kulturalnego. 1T.2S „Przy sobocie 
po robocie". 18.30 Nauka przy głośniku.
19.00 Aud. dŁa wisi. 19.15 Pogadanka prof. 
K. Stromengera do a-utd. „Tria fortepia­
nowe". 19.20 „Tria fortepianowe". 20.00 
Dzień, wiecz. 20.25 „Ze słow ikiem  w za­
wody" aud. w oprać. W. Spodenkiewicza.
21.00 Liryczne arie operow e w wyk. J. 
Popławskiego. 21.45 Audi. rozrywk. pt. 
„Główny lokator" — skecz St. Strugarka. 
22 00 „Popioły" S. Żeromskiego. 22.25 
Konc. Ork. Tan.. P. R. pod dyr. J. Caj- 
mera. 23.10 Ostatnie wiad. 23.30 Aud. ctoc- 
pinowiska. 23.55 Hymn.

WARSZAWA U
14.02 Muz. rozrywk. 14.07 Kronika W-wy, 

14.15 Wiad. aportowe. 14.20 Recital śp ie­
waczy R. Fabińskiiego. 14.40 Inform acje 
lokalne. 14.43 Muz. rozrywka 14.53 Arad. 
literacka. 18.30 Konc. życzeń. 19.10 F elie­
ton popularno-naukowy. 19.10 Prasa o 
W-wie. 19.17 Muz. tan. 22.00 Oćtamtojemy 
W-wg. 22.05 Muz. poważna. 22.35 Aud. 
literacka.

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogiosienia drobne po zł 15 — za wyraj 
muli. łóO ti). poszukiwanie rodzin j pra­
cy po tl  i  — za wyraz (min. 50 ił). Tłu 
stym drukiem UHi7c drożej. Ogłuszenia 
wymiarowe (za 1 mm szerokości 1 szpał 
ty) za tekstem po ał 40.—, w tekście po 
zł. 60.— nekrologi po zł4ó.— W nume 
rach świątecznych dopłata 25%. Za ter­
minowy druk ogłoszeń administracja nie 
odpówiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przeż P.K.O. na konto Nr 

717 — Dział Ogłoszeń
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro ogło 
szeń „Czytelnik" -- Centrala ul. Daszyń­
skiego 16, 1 p. agentura na Pradze, ul. Tar. 
go we 67 księgarpia Jeżewskiego, oddzia) 

ul Marszałkowska S/5.
WARUNKI PRENUMERATY: M esięcz 

nie zł. 75— wraz z przesyłką pocztową 
zł. 60.— z' odbiorem na miejscu. Prenu­
meratę należy zgłaszać do Administracj 
W ydawnictw „Czytelnik" Warszawa, ul 
Daszyńskiego 16. Wpłacać na konto 
PKO. 1 4693 „W ieczór Warszawy" zazna­
czając na odw rocie blankietu; dokładny 
adres oraz od jakiej daty w zględnie nu 
meru mamy rozpocząć wysyłkę. Egzem­
plarze w steczne wysyłać będziemy po 
cenach nom inalnych I po uprzednim  
wpłaceniu należności. Prenumerata za­
graniczna za 1 egz. wy nosi zł. 60 -  plus 
zł. 60.— Jako koszt przesyłki (wg. obo­

wiązującej taryfy pocztowej).

Redakcja: Warszawa^ Marszałkowska S/5 
Telefon 85-046 Administracje: Warszawa 
Daszyńskiego 16 pok. 22, tel. 85 794 czyn­
na od godz. 8 — 15.30 w soboty w soda 

od 8-13.30. B -20051 
Redaktor Naczelny Edw. Trojanowski 
Odpowiedzialne za pismo—Kolegium 
Sekretarz przyjmuje w g. U  30*1230 
Rękopisów nadesłanych nie zw-reca się 
Odbity w Drukarni Nr 3 Spotazieim  
„Czytelnik". W-wa, u l Marszałkowska S/*
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N a sze  wywiady
Trsecie bednarski® 
pokolenie

=• Mój dziadek fejł beciaafsssB, #j». 
*iee był bednarzem i wreszcie ja.,. — 
opowiada taj p Henryk Slepowroń- 
sfei — Fach zasadniczo popłatny. 
w  trzonie, Iza. latem, a głównie je- 
iieaią wyciągam 800, złotych dziennie. 
‘■Tera*, trochę zaetój. Ale żyję z.jesien- 
®y«Ł „zapasów".

Pac. Slępowroński przed wojną miał 
swą pracownię przy ul. Olszewskiej na 
Mokotowie, teraz wyremontował 6obie 
prowizorycznie warsztat przy ul, Pu­
ławskiej 1 1 .

Największą bolączką mistrza bedna­
rza — to brak dobrego materiału 
drzewnego.

—- Beczki mogą być wyrabiane tyl­
ko z dębiny, a balie z drzewa sosno­
wego. Poza tym drzewo musi być na­
siąknięte żywicą, aby klepki się potem 
nie rozsychały. Niestety ■— twierdzi p. 
Slępowroński ■—■ Niemcy pościągali z 
wielu drzew żywicę. Drzewo bez ży~ 
wicy — tłumaczy pan Slępowroński — 
to my nazywamy fachowo „marchwią".

— A jakich zamówień spodziewa się 
pan w najbliższym czasie?

— Robiłem ostatnio większą ilość 
beczek dla Państwowych Zakładów 
Olejarskich. Na wiosnę pójdą w ruch 
szafie mularskie do wapna. Dziennie 
będzie ich się robiło 7 ■—  8, (mb)

Jeszcze tylko sztuczne lodowisko
i  dogonimy Europę

Praga miele nauczyła hokeistom
POWRÓT hokeistów z

ł

Walni zebranie Z. Z.
Zarząd Polskiego Związku Związ­

ków Sportowych ustalił to na swo­
im ostatnim zebraniu, że Walne 
Zgromadzenie odbędzie się 14 kwiet 
nia br. w Warszawie.

mistrzostw
świata do Polski nastąpił dość nie­

spodziewanie. Zapowiadano przecież, 
iż w dalszym ciągu grać będą w 
Czechosłowacji.

Zapytany o przyczynę szybkiego 
powrotu mjr, Czarnik wyjaśnia:

W POLSCE ZLE SĘDZIUJĄ
— Wielkie opady śnieżne utrud­

niły znacznie komunikację i na naj­
bliższe spotkania musielibyśmy cze­
kać kilka dni. Przedłużanie urlopów 
dla graczy byłoby wówczas koniecz­
ne, poza tym drużyna nasza była 
porozbijana,

Złe sędziowanie?
Tak, ale w Polsce, W hokeju 

zagranicznym nie spotykamy prze­
czulonego interpretowania przepisów. 
Walka jest na lodowisku twarda, a 
przy wielkiej szybkości nie trudno 
o kontuzje. Poza tym w innych dru 
żynach grali „chłopi na schwał", u- 
miejący operować ciałem.

„KORONKOWA4'3 GRA SZWEDÓW
— Która z drużyn podobała się 

panu najwięcej?
— Szwecja. Jedyny zespół, który 

grał z pełnym zrozumieniem wspól­
nego wysiłku całej drużyny. Szwe­
dzi, chociaż mieli niezłych indywi­
dualistów stosowali zawsze „koron­
kową" robotę, na wzór piłkarski. 
Zresztą wszystkie zespoły dążą dziś 
do. opanowania tego systemu, Tylko 
pierwszy atak Czechosłowacji, mają­
cej najwybitniejszych indywiduali­
stów turnieju Zabrodakiego i Kono- 
naska hołdował grze starym syste­
mem, Milszą dla oka była gra dru­
giego ataku czeskiego ze znanym 
tenisistą Drobnym.

— Czy Polacy przyswoili sobie no­
wą taktykę?

— W tej dziedzinie zrobiła nasza

drużyna bardzo duże postępy, A naj­
lepiej zagrała ze' Szwecją, Był to 
bardzo ładny mecz,

— Kto z naszych podobał się naj­
więcej?

—• Maciejko zaliczał się do naj­
lepszych bramkarzy turnieju. Wyka­
zał nadzwyczaj równą formę. Mało 
ustępował Wurmowi i Modremu. 
Szwed Johanson zagrał fenomenal­
nie tylko na meczu z -Czechosło­
wacją.

Bardzo nas cieszy dobra gra 
obrońcy Brommera. On jeden miał 
dobry start Najlepszym jednak 
obrońcą był Kasprzycki.

— A jak grali napastnicy?
Palus i Czorich wypadli najle­

piej, dobrze strzelał Skarżyński. 
Wszyscy zrobili duże postępy, w grze 
zespołowej; indywidualnie każdemu 
z naszych brak było szybkości i 
zwrotności. Niezbyt # częste przeby­
wanie na lodzie najbardziej odbiło 
się na jeździe. Szwankowała również 
kondycja, chociaż dzięki treningowi 
poprawiła " się . i ona. Nie starczało 
jednak sił na ciężkie mecze. Przez 
dwie tercje byliśmy równorzędnym 
przeciwnikiem nawet dla Szwajca­
rów. W trzeciej strzelili nam jed­
nak więcej 'bramek niż w dwóch 
pierwszych. To samo było z Austrią 
i z Czechosłowacją,

DOGONIMY CZOŁÓWKĘ. EUROPY, 
JEŚLI.,,

Wiele korzyści odnieśli również ci, 
co nie grali w reprezentacji, a po 
treningi* w Budziej owicaeh mieli moż­
ność oglądać mistrzostwa. Dobrze się 
stało, iż nie odesłaliśmy ich do 
domu.

Hokej polski wiele skorzystał z  
pobytu w Pradze, Ale większe ko­
rzyści odniósłby jeszcze, gdybyśmy 
mieli chociaż jedno sztuczne lodo­
wisko. Może wtedy dogonilibyśmy 
czołową klasę europejską — kończy 
mjr. Czarnik,

■ (Stef.)

100 km
dziennie piechota

■ robi
» Żelazny człowiek «

LIVERPOOL (obsł. wł.). Bert Cou- 
zens, ■ entuzjasta marszu, zwany po­
pularnie „żelaznym człowiekiem", 
wyszedł z Liverpoolu, aby mimo 
śniegu i błota kontynuować swój 
„marsz dookoła Anglii", rozpoczęty 
dwa tygodnie temu.

„Żelazny człowiek" przebywa śred 
nio 100 km dziennie. Couzenę nie 
pragnie pobić żadnego rekordu. 
Oświadczył on, iż chodzi, bo lubi 
maszerować.

Bert Couzens odbywa swoją wę­
drówkę w towarzystwie przyjaciela, 
który jedzie na rowerze. Mimo to 
przyjaciel ten skarży się, iż z tru 
dem może nadążyć za piechurem, 
tym bardziej, iż obecna pogoda jest 
najgorszą jaka zdarzyła się w An­
glii od 77 lat.

Torma znokautowany Łodzi

PRAGA
Dwa spotkania ńo&efettrw U. SA.. «  

ty sław ie sk o ń c z y ły  się dwoma M* ™  
cięstwam i. Nowy Jork pokona! Bratys** 
wę. 4:8 (1:0, 1:2, 2:1) otfaz U.S.A. — 
nację 1:6 (1:4, 4:1, 2:1).

#.
W  m istrzostwach narciarskich  

Słowacji w Saipindlerowym M łynie w  
ko noszach CARDAL wygra! bieg S® 
w czasie 3 g. 50 m. 33 sefc oraz “ s 
18 kim w czasie 1 g, 39 m, 20 sek, W w . 
ostatnim  biegu startowa!© 138 narciar-5' 
ukończyło bieg — 15?.

W biegu nań na dystansie- 6 ton spwycjjj' 
żyła LUKESOWA w  czasie 20 m in, U

m

PARYŻ
Mistrz' Europy i rekordzista świata, W ,  

wak francuski A leś Jany weźm ie a**»- 
w am erykańskich pływ ackich mistrza 
sitwach w Colombus (Stan Ohio) 4 ' 
kwie-tnia br.

LONDYN
Spotkanie o tytuł mistrza Europy ■*** 

ciężkiej między Bruce WoodcoCKi®*" 
(Anglia) a Polakiem Stefanem  OIK‘er: 
(Francja) w obec choroby Anglika rost-a _ 
przełożone a dnia 3 marca na 17 marca o1'

ŁÓDŹ 28.11. tel. wŁ

Przełożone s niedzieli. aa piątek z 
powodu nieprzybycia Węgrów na czas 
spotkanie między Csepel i Zrywem za 
kończyło się zwycięstwem Węgrów 9:7:

Największą sensację przyniosła wal­
ka w wadze piórkowej. W barwach 
Gsepef występował Torma II, brat re­
prezentanta Czechosłowacji, Torma

Niedoszły mistrz świata

Ciężka podróż Grochowa
N ajpierw  dostać się nad Bałtyk 

a potem w ygrać-z

*

2:1.Reprezentacja hokejowa Szwecji, która pokonała Czechosowację 
osiągnęła z trudem zwycięstwo z Polską 5:3, grając w tym dniu najlepsze 

swoje spotkanie w Pradze,

Spotkania o drużynowe mistrzo­
stwo bokserskie Polski w obu gru­
pach osiągnęły moment, w którym 
zarysowują się już wyraźnie fina­
liści mistrzostw.

Najbliższa niedziela przynieść mo­
że ostateczne rozstrzygnięcie, choć do 
końca walk w grupach jest jeszcze 
daleko,

W pierwszej grupie spotkają się 
Grochów (W-wa) z MKS (Gdańsk), 
który po ostatnich sukcesach zna­
lazł się w tabeli tuż za Grochowem 
Mecz odbędzie się na Wybrzeżu.

Patora, jede z „murowanych" do­
starczycieli punktów dla Grochowa 
spotka się w Gdańsku z wicemi­
strzem Polski w wadze muszej So» 
wińskim Gdańszczanin nie znajduje 
się w świetnej formie, powinien jed 
nak dać sobie radę z Patorą. W w 
koguciej zwycięstwo Sobkowiaka (Gr) 
nie ulega wątpił wości.

Następne punkty dla Gdańszczan 
uzyska zapewne Antkiewiez w piór­
kowej. „Bombardier" gdański powra­
ca do formy i Sadłowski choć nie 
jest zły stoi na straconej pozycji

W wadze lekkiej Komuda nawet 
nie w pełni sił uzyskać może punk­
ty, które zadecydują chyba o wy­
niku spotkania.

W wadze półśredniej dajemy Ma­
jewskiemu więcej szans w walce z

„królem nokautu" Iwańskim niż "Wię- 
chowi, A jeśli Grochów obsadzi ka­
tegorie od średniej Kolczyńskim, Ar- 
chackim i Burkaekim jeszcze dwa 
punkty dla MKS zdobyć może Lick, 
który nie ma chęci na walkę z Kol­
czyńskim i Archackim.

Zwycięstwo Grochowa byłoby bar­
dzo miłą niespodzianką dla Warsza­
wy, bo oznaczałoby definitywne za- 
kwalfikowanie się do finału, w któ­
rym spotkałby się ze zwycięzcą me­
czu łódzkiego' Batory — ŁKS.

Spotkanie tych drużyn w Katowi­
cach zakończyło się remisowo i kwe­
stia pierwszego miejsca w drugiej 
grupie została otwarta. Batory w 
Łodzi ma znacznie mniejsze szanse 
niż u siebie. O ile dojdzie do walki 
Pisarski — Nowara w wadze śred­
niej rozstrzygnie ona o losach meczu.

Najciekawszym spotkaniem będzie 
w Łodzi walka rewanżowa repre­
zentantów' Polski w wadze muszej 
Bazarnika (B) ze Stasiakiem. Ło­
dzianin głośno zapowiadał swoje 
zwycięstwo i triumfalny powrót do 
reprezentacji Polski W Katowicach 
nie udało się. Może uda się w Ło­
dzi. ŁKS pragnie tego zwycięstwa 
najwięcej, bo dałoby mu ono wiarę 
w swe siły aż do końca meczu.

Sień.

młodszy nie przedstawia , tej klasy co 
jego brat i w spptkaniu z • Wpźntakier 
wiczem przegrał w drugiej rundzie 
przez techn. K.O.

Było to jedyne zwycięstwo uzyskane 
przez łodzian. Pozostałe punkty zdo­
był Zryw w walkach remisowych. Z 
których na szczególne wyróżnienie za 
sługuje wynik Czarneckiego z Bogać- 
sem w wadź® koguciej. Bogacę przed 
wojną był największą nadzieją węgier 
skiego boksu. Czarnecki zademonstro­
wał bardzo dobrą formę i zasłużył aa 
remis z wielokrotnym reprezentantem 
Węgier,

O zwycięctwie Węgrów zadecydowa­
ły dwie wygrane przez nich walki. 
Horwarth pokonał w wadze muszej 

.Gomulaka, a Bene znokautował w trze 
ciej rundzie Bednarza • w wadze pół­
ciężkiej.

NOWY JORK
MARCEL CERDAN udaje się powtórńj* 

na tournee do U.S.A. Pierwszym  Jnti.mlrf Crpep,Gradâprzeciwnikiem ma być Har.old Green, ri
ry dwukrotnie zw ycięży! Rocky _ 
no, ulegając mu 1 raz. Spotkanie to od nr 
dzie sie 21 lub-28;marca w  Madison Sąusr 
Garden w Nowym Jorku,

referendum
Zapowiedziane referendum w sPfa* 

wie mistrzostw piłkarskich stolicy 
znalazło również bardzo wielu 
ciwników. Są kluby gotowe 
dwa razy w tygodniu, byle nie ̂ 
nieważniać zeszłorocznych spotkań.

Ostatecznie system rozgrywek 
goroczńych w Warszawie rozstrzyga 
nie się zapewne na Nadzwycza.invl® 
Walnym Żebraniu WOZPN-u, zv;0. 
łanym na niedzielę 9 b m celem 
wyboru nowych władz (ustąpił pT®" 
ześ — Alfred Nowakowski).

Szwajcaria Polska 9:3

m

h  r '
;

Makuiynowicz, zastępujący chorego Maciejkę paszcze pierwszą b ra m k ę  
ze strzału G. Poltera. Opinie pmsy czeskiej stwierdziły, że w w y p a d k u  
obecności Maciejki w bramce polskiej wynik brzmiałby jedynie 5:4 dl& 
Szwajcarii.

SERCE W PLECAKU
SIANISŁA W STRUMPH-WO

............ /  . ... ............. # . ... i ■
Ini. Darewicz po klęsce wrześniowej dostaje się do obozu 

polskiego we Francji Darewicz, przybywszy do Paryża, zo­
stał wysłany w tajnej misji do kraju. Odtrącony przez uteina* 
jaca mu organizację podziemną, dostał się do obozu W P 
w Kołtubance (ZSRR) Na początku r 1942 armia gen. Andersa 
zaczęła się wycofywać z ZSRR. Ppłk. Michnie-wicz, nakazuje 

i aresztowanie Darewicza. któremu udało się zbiec do .^airu,
Wysłany doTndii, w drodze, w Suezie, dowiedział się o śmier­
ci gen. Sikorskiego i postanowił nie wypełniając rozkazu, 
wrócić' do Aleksandrii. W portowej knajpie Darewicz przy­
siadł się do grupy marynarzy polskich, gdzie spotkał podo­
ficera Robaka, znajomego z ęoetąuidam. Wchodząc do knajpy 
napotkał mjr. Dułaka, swego prześladowcę, a przyrodniego 
brata Robaka. Dulak chce aresztować Darewicza.

Na piersiach ma całą choinkę, bił się chłop widać dobrze... 
Szkopów natłukł, nie?
Czekajcie! Co z tego, że bohater, jeśli zarazem z  niego 

Świnia? '
W alenty Robak dawno już przestał mówić i  teraz rozmy­

ślał. Na twarzy miał gorycz. Major oprzytomniał i siedział na 
podłodze w k ą c i e , ' pilnowany kurtuazyjnie przez swego dwu­
krotnego i wciąż • milczącego pogromcę Oczy Dułaka były 
spuszczone, oficer przeżywał dężkie chwile upokorzenia. Po­
skromiony fizycznie — zaczął odczuwać w duchu upadek pe­
wności siebie i coś w rodzaju spóźnionych w y r z u t ó w  sumie” 
nia. To, co dochodziło jego uszu, wyglądało na jakiś samo- 
aswanczy sąd, a w każdym razie mówiła to o p < n i a.

Spojrzał spodełba na m arynarza o kwadratowych ramio­
nach i zrozumiał, żę. niesłusznie kopnął Darewicza. Zwycięzca 
był przed nim. — mówiła o tym jasno technika obu nokautów 

Siła zawsze imponowała Dulakowi, więc jeszcze raz z re­
spektem obejrzał posiadacza kwadratowych ramion a następ 
nie rzucił o k i e m  na pole walki i roznamiętnionych dyskusją 
m arynarzy. Darewicza nie zobaczył nigdzie i teraz żałowa 
podchorążego, ale jeszcze bardziej wzruszył się widokiem Wa­
lusia, który stał sobie jakoś smutno, jakby już wyzbyty nie 
zawistnych uczuć i zakłopotany sytuacją

— Namęczył się widać przeze mnie, to prawda prawda! — 
jBS*ymaw&ł oficer, ,

awwgeww........—.... .

Z drugiej strony pamiętał i o szramie, zadanej mu we 
śnie przez chłopca.

Miałem mu dać za to w mordę przy spotkaniu, a tym ­
czasem dostałem sam... ■

Nagle wydało się Dulakowi, że całą tę historię można by 
przecież załatwić zwyczajnie i po bratersku, trzeba tylko zrzu­
cić z siebie jakąś właściwie niepotrzebną już pychę i urojone 
przekonania, że jest wyższy ponad Walusia i tych marynarzy.

Gadali właśnie pomiędzy sobą w sposób zupełnie zrozu­
miały dla Dulaka i argumenty ich z łatwością docierały do 
i ego świadomości. Co tu  mówić —■ gadali po polsku nie tylko 
w-dźwięku, ale i z sensem. ByM to przecież swoi — i swój był 
również Darewicz, nie mówiąc o Walusiu...

—• Tę samą przecież matkę mielim rozczulił się pra­
wie Dulak.

Twarda pięść m arynarska jakby rozbiła twardą kurtynę, 
czy skorupę, odosobniającą oficera od reszty ludzi. Siedział 
posłusznie, pogrążony w zupełnie nowych dla niego rozmy­
ślaniach, zupełnie tak, jakby nagle otworzyły mu się w gło­
wie dotychczas zamknięte komóreczki solidarności. Nie 
wszystko w Służbie, jaką ślepo pełnił przez tyle lat, wydawa­
ło mu się teraz dobre, ładne i zaszczytne. Walusiowi można 
było darować, że pędraczyna nie umie stać na baczność, 
a i z Darewiczem także niekoniecznie trzeba było postąpić 
w taki sposób — tam we Francji, a także i tu taj, to pewne...

Cóż z tego, że o wszystkim złożę na przykład meldu­
nek —- ‘kombinował. Ich zaczną ganiać po sądach, a mnie wy­
śmieją i jeszcze każą iść do drugiej grupy, mnie — bojowe­
mu oficerowi! A może także zrobią en swój głupi sąd hono­
rowy...

Namiętna, dyskusja m arynarzy zamierała tymczasem. 
Oczy wszystkich zwróciły się ku Robakowi.

— Robak ~  wołano — a cóż ty chcesz, żeb imy %. nim 
obili?' Gadaj! To głównie twoja sprawa!

Robak wysunął się na środek i splunął.
A co tam! Swoje zarobił i niech idzie w diabły!

W milczeniu, które- zapanowało,' Dulak podniósł się i pod- 
do stołu. M arynarz od nokautu powiódł po zebranych

rokiem, którym pytał: . ,
— Mam jeszcze bić czy już ńie?

Daj m i spokój -  powiedział marynarz od sęuziowa-
uriuestia!
Waluś - powiedział Dulak z mespodziewanym dla

siebie samego wzruszeniem —- daj rękę! Ja  cię przepraszam! 
Czasem dobrze jest wziąć w pysk, jakc jaśniej wszystko wi­
dać, tak pomyślisz _>obie pewnie, co? Ale ja już od tej choler­
nej bitwy pod Bordia niejedno chciałbym odrobić — ale jak 
sdę robi takie odrabianie — to nie wiem...

—*■ Daj rękę, bracie... co tam!
Waluś podszedł do Dulaka i wpatrzył się w niego z bliska.
— Z chytrości to robisz? Pamiętam, jak zaczajałeś się, 

żeby mnie wywabić i przyłapać, a potem męczyć! vVtedy tak­
że udawałeś dobrego...

— Waluś, ale ja już swoje przeżyłem L..
Dulak skrzywił twarz z niesmakiem.
— I co?
— No i — nie chcę być wobec was wszystkich ciągle 

tym draniem i świnią!
Dulak zaczął zdejmował swój mm dur, czemu z wielką 

podejrzliwością przyglądał się milczący marynarz.
— Tutaj sądziliście mnie, albo przynajmniej zaczęliście... 

Dobra jest, nie krępujcie się mundurem, jestem teraz taki 
sam, jak i wy. "Waluś, ile razy chcesz, żebym ci zrobił te głu­
pie żabki, i przysiady, o które kiedyś między nami poszło.

. Robak uśmiechnął się smętnie.
— Nie gadaj głupstw! Mam gdzieś te twoje przysiady! 

Z Polski mnie wygnałeś wtedy...
— Inn i wyjechali tak samo i sobie nie szkodują tego 

przecież!
Mnie wygnałeś ty, innych wygnała inna nęd^a...
Dulak milczał. Cóż mógł. odpowiedzieć? Zasłonić się głu­

potą, młodością? • ': fj
•— Darewicza niewinnie wsadziłeś do m am ra —- nadmie­

nił Robak.
— Bo pewnie komunista!
— No, a jak i komunista, to co? Nie wolno?
— W wójsku... - zaczął Dulak.
— To nie wojsko narodowe, jeśli w nim nie szanują czło­

wieka! —r powiedział wolno i głośno Darewicz, który tymcza­
sem  zjawił się i stanął w drzwiach. — To nie wojsko, gdzie 
trwa bez przerwy szczucie gdzie topi się. albo inacz°j zabija 
zażdegj który myśli o rzeczach drobnych i ważnych inaczej, 
niż ■ generałowie. To nie wojsko, z którego trzeba uciekać, że- 
oy nie zostać niewinnie skazanym i bez przyczyny shańbio- 
nymf ' (ŁceS*)
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